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Ze względu na wiele cennych i głębokich myśli zawartych  
w artykule p. prof. Władysława Grabskiego pod lyt. «Wieś jako  
siła społeczna», drukow anym  w «Rolnictwie», czbsopiśmie, poświę­
conym społecznym i ekonomicznym zagadnieniom wsi. Redakcja  
«Przewodnika Oświatowego» zwróciła się do autora z prośba o po­
zwolenie wydrukowania go na lamach naszego pisma. P. Prof. 
Grabski z wielką życzliwością dla T. S. L. zgodził się na um ie­
szczenie swego referatu, co niniejszym czynimy.

REDAKCJA.

P R O F . W ŁA D Y SŁA W  GRABSKI

WIEŚ JAKO SIŁA SPOŁECZNA )
Charakter życia wiejskiego i szczególne cechy środowiska jako 

podstawy właściwych form życia zbiorowego.
Praca niniejsza m a na celu w yjaśnienie, co w środowisku 

w iejskim  posiada najbardziej zasadnicze znaczenie dla wszelkiej 
pracy zbiorowej.

Pom ijam  zagadnienie wsi i folw arku w ym agające osobnego 
omówienia. Będę mówił o wsi w węższym, a jednocześnie bardziej 
zasadniczym  znaczeniu o lej wsi, w której przebyw a i pracuje 
więcej niż połowa obecnego społeczeństwa naszego i z której w y­
prow adza się nasz naród.

Pracy tej um yślnie nadaję  charakter w ykładu teoretycznego. 
Robię to raz dlatego, że obecna działalność m oja zam yka się 
w działalności profesorskiej, a po drugie dlatego, że jestem  prze­
świadczony o tym, że w dzisiejszych czasach każda działalność

*) Artykuł niniejszy wygłoszony został przez autora dnia 28 maja 
ub. r. jako referat podczas konferencji w sprawie kultury wsi.
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praktyczna m usi mieć u  podstaw  swoich jak najgłębsze poznanie 
praw dy, opartej na badaniu, a nie na sam ych dążeniach i p ra ­
gnieniach, a jeżeli idzie o wieś, to wszędzie na świecie, a również 
i Polsce bardzo b raku je  je j poznania i zrozumienia.

Mamy u nas liczne bardzo badania, dotyczące gospodarstw  
m niejszych i większych, w ielkorolnych i m ałorolnych, pełnorol- 
nych, sam ostarczalnych i karłow atych, m am y liczne studia eko­
nomiczne, dotyczące rolnictw a jako  zawodu i jako gałęzi w ytw ór­
czości, opłacalności produkcji, eksportu i ceł rolniczych, kredytu 
rolnego itp., ale nauki o wsi, jako o grupie społecznej, o życiu 
w iejskim  — jako o zjaw isku społecznym, o środowisku w iejskim  — 
jako o wytworze społecznym — nie posiadam y. Czy nauk i te nie 
są nam  potrzebne? Ażeby na to odpowiedzieć, trzebaby się zasta­
nowić nad  tym , czy uw ażam y całą dotychczasową pracę pub li­
czną, dotyczącą dobra wsi naszej za opartą na dostatecznie głę­
bokich podstaw ach poznawczych.

Czy to na  polu reform y rolnej, czy oświaty powszechnej oraz 
rolniczej, czy spółdzielczości, czy w dziedzinie zagadnień opłacal­
ności produkcji, szerzenia ku ltu ry  ogólnej na  W'si i prac organiza­
cyjnych rolniczych wszędzie przecież odczuwamy, że usiłowaniom  
naszym  nie towarzyszą w yniki w ystarczające dla stw ierdzenia, że 
odnaleźliśm y drogę najw łaściw szą i że bliscy jesteśm y staw ia­
nem u sobie przez nas celowi. Odwrotnie, na niektórych polach 
wym ienionych cel pracy oddala się od nas bardzo w sposób p ra ­
wdę nieuchw ytny.

Niew ątpliw ie brak  nam  dostatecznej liczby badań z zakresu 
wsi. Ale jeszcze więcej Lrak nam  właściwego kierunku tych b a ­
dań, czyli właściwego do nich podejścia. Badam y rolnictwo jako 
zajęcie, badam y różne typy gospodarstw rolnych, ale zbyt mało 
badam y wieś jako taką. A gdy badam y wieś, to w idzim y w niej 
znów bądź rolnictwo, bądź sum ę gospodarstw, ale nie badam y 
w si jako zbiorowiska sił i dążeń zespołu ludzkiego o szczególnych 
właściwościach i potrzebach.

Jak  określim y wieś, chcąc w yjść z u tartych  ścieżek nau k  eko­
nom icznych i agrarnych, a zbliżyć się do stanow iska socjologicz­
nego: pod względem ekonomicznym wieś jest to sum a osób, od­
dających się produkcji rolniczej, pod względem agrarnym  sum a 
gospodarstw  rolnych różnego typu. Pod względem socjologicznym 
wieś jest to grupa społeczna terytorialna, pierw otna i podstawowo- 
w yjściowa dla dalszych ugrupow ań społecznych zarówno teryto­
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rialnych jak  i innych, grupa nieodw racalna, o najw yższej sile 
symbiozy człowieka z przyrodą jako czynnikiem  produkcji w ro l­
nictwie, o dużej zdolności ekspansji zarówno na polu zajęć ro l­
niczych jak  i wszelkich innych. Grupa ta  stanowi zbiorowisko ro ­
dzin prowadzących gospodarstwa m niej lub więcej zróżniczko­
wane, a złączonych podobieństwem  wewnętrznego układu  spo­
łecznej współpracy wszystkich członków rodziny o dużej w e­
wnętrznej spójni, o znacznym  napięciu dążeń poza i ponad indy­
w idualnych dostosowanych do zapew nienia przyszłości dalszym  
pokoleniom.

Podobnych cech i właściwości nie znajdujem y w żadnej in ­
nej grupie zawodowej lub terytorialnej, żadnej innej części spo­
łeczeństwa.

Jakie wyciągnąć m am y wnioski z naszego określenia wsi, 
tak różnego od powszechnie przyjętego. W nioski są bardzo liczne 
i doniosłe we wszystkich dziedzinach, dotyczących wsi. Ani sfera 
inteligencji, an i wieś sam a i rzecznicy je j interesów nie są prze­
ważnie świadom i tego, że wieś jest środowiskiem i grupą o w iel­
kich w ew nętrznych w alorach dynam icznych. Jakże pospolitym  
jest upom inanie się o lepsze uw zględnianie potrzeb wsi w im ię 
lego, że ludność rolnicza stanowi 3I» lub 2h ogółu społeczeństwa. 
Operowanie tym  argum entem  przewagi liczebnej rolników  nad  
nierolnikam i w im ię dobra wsi dowodzi nierozum ienia, na  czym 
polega siła i znaczenie wsi dla społeczeństwa. Gdyby decydują­
cym  czynnikiem  była liczebność ludności rolniczej, m usielibyśm y 
dojść do przekonania, że wieś m a podrzędne znaczenie w Danii, 
Holandii, Szw ajcarii, gdzie już dawno rolnicy większości nie s ta ­
nowią. W  m iarę postępu ku ltu ry  m aterialnej ogólnej i ku ltury  
wsi ludność rolnicza przestaje być większością. Czyżby zatem  k u l­
tu ra  wsi m iała prowadzić do tego, by podciąć najw ażniejszy a r ­
gum ent za staw ianiem  potrzeb wsi na czele zadań społecznych. 
Nie ilość ludności rolniczej, lecz szczególne właściwości wsi jako 
grupy społecznej n ad a ją  je j podstawowe znaczenie w pracy spo­
łecznej i życiu ogólnym społeczeństwa.

Spojrzyjm y zaLem bliżej na  określenie wsi, jakie podaliśm y. 
Nazw aliśm y wieś grupą tery toria lną pierw otną, gdyż stanowi ona 
najbardziej pierw otny sposób zw iązania się części społeczeństwa 
ludzkiego z danym  terytorium . Jest ona zatem  form acją w y j­
ściową dla całego dalszego rozw oju społeczeństwa. Ze wsi wyszła 
cała reszta społeczeństwa i narodu.
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Zdawałoby sig- że tw ierdzenie to jest zbyt prostym  i n a tu ­
ralnym , by warLo było się dłużej nad  n im  zastanawiać. Tak nie 
jest. Z tw ierdzenia tego w ypływ ają bowiem  wnioski dużej m iary. 
N ajw ażniejszym  jest to, że wsi w żaden sposób zasklepić w so­
bie sam ej nie można. A jakże powszechnym  jest dążenie tych, 
którzy pragną dobra wsi, by ją  w łaśnie w sobie sam ej zasklepić. 
Gdy jedni lekceważą wieś, drudzy — chcąc ją  podnieść, pragną 
ją  wyodrębnić tak silnie, że przestają  widzieć we wsi grupę w y j­
ściową dla całej form acji społeczeństwa.

W iadom ą jest rzeczą, że klasy 'w yższe tw orzą się bardzo czę­
sto drogą podboju, a m iasta drogą napływ u ludności obcej. Czyż 
w tych w arunkach wieś jest istotnie grupą wyjściową dla fo r­
m acji całego społeczeństwa. Zapewne, że w tedy wieś danego k ra ju  
m a bardzo u trudnioną rolę w łasną. Ale nie zm ienia to postaci 
rzeczy, że wieś nie danego k ra ju , ale całej grupy społeczeństw 
dała podstaw y do w yłonienia się z n iej zdobywców, oraz w ar­
stwy rzem ieślniczej i handlującej.

Przecież społeczeństwo żydowskie od tak  daw na już w yspe­
cjalizow ane w zakresie handlu  i drobnych rzem iosł tkwi korze­
niam i swymi w pochodzeniu czysto wsiowym. Czemuż o rak po­
wszechnie znanych rzeczach mówię. Bo ogół nasz zupełnie niedo­
cenia wsi polskiej jako środowiska zdolnego do odtw arzania n ie ­
ustannego całego społeczeństwa. Ogół uważa, że wieś — to tylko 
rolnictwo, że chcąc np. uprzem ysłowić Polskę, trzeba popierać 
m iasla. Ogół sądzi, że dla zalrudnienia zbędnych rąk  na  wsi po­
trzeba rozw ijać przem ysł w m iastach, lub roboly publiczne poza 
wsią odbywane. Na razie istotnie to droga najproslsza, choć wcale 
nie łatw a w kraju , w którym  wieś jest uboga i skarb przez to nie 
pełny. Ale na dalszą m etę najbardziej szeroki sposób za trudn ie­
n ia zbędnych rąk  roboczych na wsi, najbardziej solidny środek 
uprzem ysłow ienia k ra ju  całego — to rozbudzenie wsi do życia 
kulLuralnego i wytworzenie atm osfery tego życia takiej, w  której 
energie życiowe sam ych w ieśniaków zdolne byłyby tworzyć w ła ­
sne rzemiosło, handel i przem ysł tak, jak  to widzieliśm y w tyłu 
k ra jach  innych, które tą, a nie inną drogą doszły do obecnego w y­
sokiego poziomu ku llu ry  gospodarczej i ogólnej.

Powiedzieliśmy, że wieś jest to grupa nieodw racalna. Z na­
czy to, że z w ieśniaka może powstać robotnik, rzem ieślnik, kap i­
talista, uczony, m inister. D ygnitarz pochodzenia wsiowego może 
w racać na  wieś na pew ien okres życia, ale to rzadko się zdarza
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Zasadniczo — kto ze wsi raz wyjdzie, do niej nie wraca, a nie 
w raca nigdy w drugim  pokoleniu. Nie przeczą tem u fakty, że in ­
teligencja lubi kupować sobie ziemię, ale nie stajei się w ieśn ia­
kam i. Czy tylko dlatego, że w ieśniak to jak  gdyby coś niższego, 
tak jak  jest to uważane u nas. Nie — wcale nie dlatego, bo ten 
sam  proces nieodwracalności typu  w ieśniaka w idzim y również 
w innych k rajach , w których typ len nie jest wcale synonim em  
niższości, jak  np. w  Danii, Szw ajcarii czy Stanach Zjednoczonych.

W ieś jest to grupa n ieodw iacalna z racji tej, że jest ona w y­
tworem bardzo złożonym, bardzo swoistym, obejm ującym  je d ­
nostkę wziętą n ie pojedyaiczo, lecz w zespole rodzinnym . W yjście 
ze wsi jest to zwykle proces indyw idualizacji i dlatego też powrót 
na wieś po pew nym  czasie nie stanowi już  odtworzenia poprzed 
nich stosunków, jest czymś czasowym, nietrw ałym , nieistotnym , 
czymś oderw anym  od całości życia wsi.

Co za wnioski wyciągniem y z tego znów znanego powszech­
nie stw ierdzenia niepowracalności życia wiejskiego? W nioski są 
bardzo doniosłe. Jeżeli wieś jest grupą wyjściową dla całego spo­
łeczeństwa, a jednocześnie nieodw racalną, to należy wyprowadzić 
wniosek, że zarówno błędnym  jest chcieć wieś zasklepiać w so­
bie, zarówno błędnym  jest chcieć szukać rozw iązania wszystkich 
spraw7 stanowiących dolegliwości wsi w płaszczyźnie jedynie 
wsiowej, jak  odwrotnie błędnym  jest przetapianie wsi na  modłę 
ogólną, negow anie wartości szczególnych cech wsi i uwTażanie jej 
za coś niedorozwiniętego, które może iść w górę i naprzód tylko 
przez zatracenie wdasnego charakteru.

W  nastaw ieniu  naszego szkolnictwa ogólnego, w typie in ter­
natow ym  naszego szkolnictwu rolniczego pierwszego stopnia tkwi 
dużo pierw iaslków  niezrozum ienia tego nieodwracalnego charak ­
teru środowiska wiejskiego.

Czy ten nieodw racalny charakter jest to tylko siła konser­
w atyzm u i czy łączy się ona z poprzednio zaznaczoną w łaściw o­
ścią wsi jako grupy wyjściowej? Dla dania odpowiedzi na  to py ­
tanie potrzebne są liczne badan ia i to badania m etodam i dotych­
czas wcale do zagadnień wsiowych nie slosowunymi. Zgodnie ze 
znajom ością ogólną wsi i właściwości środowisk społecznych m u­
simy przypuścić, że wszystkie wyżej podane przez nas cechy wsi 
zna jdu ją  się we wzajemnymi związku.

Zarówno charak ter wyjściowy, jak  i nieodwracalność środo­
w iska wiejskiego w yptyw ają z tego, że wieś nie jest to g iupa
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jednostek poświęconych danem u zawodowi, a grupa rodzin osia­
dłych na danym  terytorium  dla zapew nienia sobie i sw ojem u po­
tom stw u środków do egzystencji we w zajem nym  związku spo­
łecznym.

Znany badacz chłopa polskiego am erykański prof. Thom as 
uderzony był podobieństwem  rodziny wiejskiej w całej Polsce, co 
więcej — w całej zachodniej i środkowej słowiańszczyźnie, po­
legającym  na tym, że rodzina w iejska slaje się sam a siłą spo 
łeczną, koncentru jącą wysiłki jednostek w zbiorowisku wiejskim .

Dzięki tem u, że wieś to nie tylko grupa gospodarstw, ale 
przede wszystkim  grupa rodzin osiadłych na danym  terytorium  
i zespolonych w sposób bardzo silny i podobny w każdej rodzi­
nie — widzimy, że wieś m a zarówno wielką siłę w yjściową wl za­
kresie rozszerzenia swych zajęć i uzdolnień, jak  i wielką silę wza­
jem nej spójni, pom imo dzielących ją  różnic.

Siła ekspansji wsi stoi w ścisłym związku zarówno z jej ch a­
rakterem  wyjściowym, jak  i z tą  jej właściwością, że stanowi ca­
łość zw artą i nieodw racalną. W ieś zdolna jest do tego, by wydać 
z siebie ludzi o najbardziej różnorodnej skali zajęć, ale zanim  to 
czynić będzie — wieś szuka ekspansji w łasnej — szukając dła 
siebie ziemi.

Gdy w Polsce zaczął się ruch parcelacyjny większych m a­
jątków , na razie opinia ludzi pióra i nauki odniosła się do tego 
objaw u z niepokojem  i nieufnością. Później zaczęto patrzeć na to 
ze stanowisko polepszania ustro ju  rolnego. Gdy ruch ten przybrał 
charakter reform y rolnej, rozpoczęły się spory o to, kto w ęcej 
p rodukuje wieś, czy folwark. Spór ten trw a dotychczas. Obrońcy 
folwarków m ają bardzo dużo do powiedzenia na korzyść swoich 
tez. Ale życie nie zna procesu tw orzenia folwarków na miejsce 
wsi, o ile to nie dzieje się na  mocy szczególnych przywilejów  
klasowych. Bez przyw ilejów  fohvark ze wsi nie powstanie. Bez 
przyw ilejów  folwark ustępuje m iejsca wsi. Proces ten jest n ie­
odwracalny.

Proces ten tłum aczą niektórzy tym, że włościanin m a tak  
m ałe potrzeby, że choć gorzej gospodaruje od folwarku, ale prze­
płaca za ziemię, byle do niej dojść. To nie niskie potrzeby wło­
ścianina decydują o tym, że wieś rozszerza się kosztem daw niej 
lasów i nieużytków, a dziś kosztem folwarków. Małe potrzeby ma 
n ie tylko chłop, ale często i ziem ianin. Ale ziem ianin z m ałym i 
potrzebam i sparceluje swoj m ajątek  dobrowolnie, gdy przyjdą
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sprzyjające tem u dla niego okoliczności, a w ieśniak z m ałymi 
potrzebam i wysili się na dokupno ziemi, gdy tylko to się okaże 
możliwym. Podstaw ow ym  i zasadniczym  jest tu  nie to, kto ma 
jak ie  potrzeby i nie to, kto lepiej lub gorzej gospodaruje, ale w kim 
zespolona jest większa siła ekspansji, większa zdolność dynam icz- 
nego rozwoju społecznego w danej grupie społecznej.

Siła ekspansji czysto rolniczej, jaką  wieś przejaw ia, wypływa 
z tego, że we wsi widzim y najwyższy stopień symbiozy człowieka 
z przyrodą jako czynnikiem  produkcji.

Siły przyrody w rolnictw ie odgryw ają we wsi większe zna­
czenie, niż w innych działach wytwórczości ludzkiej. Siły te są 
czynnikiem  wzrostu roślin i wzrostu zwierząt, a człowiek im w tym 
tylko pomaga. Z tego wypływa, że wr rolnictwie dostosow anie^się 
człowieka do przyrody odgrywa nieskończenie wuększą rolę, niż 
na innych polach pracy. A w łaśnie wH w'si, w jej gospodarstwach 
rodzinnych, opartych na  n ieustannej współpracy wszystkich 
członków rodziny łącznie z całością sił przyrody tkwiących na 
danej przestrzeni, współpracy świadom ej ciągłości pokoleń, św ia­
domej prawda własności przynależnej tym  pokoleniom, w ytw arza 
się taka siła symbiozy rodziny ludzkiej i gruntu, że zwycięsko 
kroczy ta  form a uspołecznienia ludzkiego naprzód poprzez tru d ­
ności ogólno-społeczne i poprzez kryzysy ekonomiczne pod cięża­
rem których ug inają  się inni, ustępując z placu — a wieś rośnie.

W  stosunku pomiędzy m niejszą i większą własnością decy­
dującym  czynnikiem  jest większy stopień symbiozy z gruntem  
rodziny wieśniaczej, dającej jej siłę ekspansji.

Nie ujem ne właściwości w ieśniaka takie, jak  m ałe jego po­
trzeby, lecz pozytywne, t. j. większe zgram e się z gruntem  i w ięk­
sze jego pragnienie g run tu  decydują o przewadze jego w w’alce 
o byt, w walce o ziemie.

W ieś jest grupą zw artą o dużej sile dynam icznej — zwartą, 
ale nie zam kniętą. W ieś przez długie w^eki w Polsce ham ow aną 
była sztucznie w swojej sile ekspansyw nej. S tąd płynie, że wieś 
sam a straciła w iarę w siebie, a inne w arstw y zupełnie o sile wsi 
zwątpiły. Do dziś dnia w idać ślady takiego nastaw ienia nieufnego 
wobec wsi jako sity społecznej — twórczej. W ieś polska ucho­
dzi za zbyt przyziem ną, zbyt rutynistyczną, zacofaną, zam kniętą. 
Cóż z tego, że w Stanach Zjednoczonych z w ieśniaków powstali 
mieszczanie o dużej zdolności ekspansji gospodarczej, powstali 
fachowcy różnych dziedzin, powrstali kapitaliści mali i więksi.
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W ieś polska pozostaje wszak uboga i bierna, jedynie w kierunku 
posiadania ziemi silniej się rozw ijająca. Duzo jest łudzi w  Polsce 
wątpiących w zatajone we wsi uzdolnienia do odtw arzania z sie­
bie lepszych i większych całości życia społecznego. Dzisiejszy k ry ­
zys wzmocnił szeregi w ątpiących w wieś.

Niesłuszne są Lo i krótkowzroczne uprzedzenia. Krótkowzro­
czne, bo przecież zaledwie od łat k ilkunastu  m am y w arunki dla 
wsi polskiej jako tako podobne do tych, jak ie  n a  Zachodzie, czy 
poza oceanem m iała wieś już  od setek łat.

Uprzedzenia inteligenckiego sposobu patrzenia n a  wieś są 
jednak  tak  uporczywe, że w  ostatnich czasach wśród rzeczników 
dobra wsi zaczęły się odzywać glosy, że wieś jako taka nie może 
sobie dać rady  z trudnościam i kryzysu i że chyba zupełna prze­
budowa jej u stro ju  pozwoli je j przezwyciężyć nagrom adzone tru ­
dności. W rzeczywistości wieś polska w gorszych będąc w aru n ­
kach niż obecnie, przezwyciężała już  nieraz niem niejsze od dzi­
siejszego kryzysy i wychodziła z nich bardziej obronną ręką, niż 
inne w arstw y społeczne. Przy pierwszej poprawie sytuacji rynku 
w rolnictwie, wieś polska obecna wykaże dużą siłę ekspansji, o ile 
tylko będą jej po tem u dane odpowiednie możliwości natu ry  
ogólnej.

Siłą wsi jest je j jednośćjtzw artość. Ale czy ta zwartość da 
się utrzym ać, czy ona się nie wali w gruzy. W ielu jest badaczy, 
którzy spostrzegają siły rozkładowe wsi. Zapatrzeni w n ie nie 
spodziew ają się po wsi jako takiej żadnej siły twórczej dla spo­
łeczeństwa, natom iast liczą oni na  rozgrywki w atmosferze całego 
ustro ju  społecznego. Zdaniem  ich wieś z konieczności ulegnie grze 
sił rozkładowych, a przekształcenie się całego społeczeństwa n a ­
stąpi w tedy przez dojście do przewagi decydującej czynnika pracy 
bezpośrednio czynnej w wytwórczości ogólnej. Zorientow anie się 
w tym  zagadnieniu o skali dziejowej jest spraw ą zasadniczą dla 
całego k ierunku działalności w stosunku do wsi. T u taj widzimy, 
jak  ściśle w iążą się nauka z życiem. Jakie procesy w życiu wsi 
m a ją  większe znaczenie dynam iczne; czy spajające, czy rozkła­
dowe, n a  lo w inna dać odpowiedź nauka, a od tego przecież za­
leży całe nastaw ienie pracy ku ltu ralnej wsi publicznej i p ań ­
stwowej pracy grup i jednostek.

(Ciąg clnlszy nastąpi w następnym numerze).
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L. OSIECKI

OBECNA SYTUACJA GOSPODARCZA WSI I WNIOSKI, JAKIE 
Z NIEJ WYNIKAJĄ DLA PRACOWNIKA OŚWIATOWEGO

P an  Józef Poniatow ski w zakończeniu swojej publikacji 
«Przeludnienie wsi i rolnictwa* stwierdza, że «nie m a takiego po­
łożenia obiektywnego, w którym  naród  tęgi, zasługujący na  lep­
szą przyszłość, byłby zmuszony do rezygnacji. Jeżeli przeszkody 
są bardzo wielkie, to tylko znaczy, że egzam in z tężyzny narodu 
wym aga skupienia wszystkich sił, poddania wszystkich wzglę­
dów ubocznych, wydobycia najlepszych wartości*.

Perspektyw y tedy lepszego ju tra  są zależne od nas samych, 
tkw ią w nas i od napięcia woli, wysiłków, a w równej mierze 
od metod działania uzależnia się skuteczność usuw ania tych prze­
szkód, które oddzialyw ują ham ująco na rozwój polskich stosun­
ków gospodarczych.

O m aw iając udział społecznych pracowników oświatowych 
w procesach regeneracyjnych gospodarczych wsi polskiej, pragnę 
przynajm niej w zarysie oświetlić i scharakteryzow ać sytuację go­
spodarczą tej wsi, tudzież przyczyny, rozm iary i skutki jej n ie ­
domagam

U podstaw  nicdom agań gospodarczych wsi leży jej p rzelud­
nienie, wryw ierając u jem ny wpływ n a  całokształt naszego życia 
gospodarczego. Zjaw isko przeludnienia wsi nie jest w yłącznym  
wynikiem  przeżywanego przez nas kryzysu gospodarczego. W y­
stępowało ono w  całej pełni w7 okresie dobrej koniunktury, nie 
w ykazując wrpraw dzie wów7czas tak znacznego przyrostu, jak  
w7 okresie kryzysu, z powodu w chłaniania wówczas pew nych n a d ­
wyżek ludności w iejskiej przez przem ysł i dzięki emigracji.

Jeśli w  okresie tak zw anej dobrej koniunktury  nasze ośrodki 
przemysłowe nie mogły wchłonąć przyrostu ludności w iejskiej, 
wywołując^ konieczność jej em igracji sezonowej bądź stałej, to 
z chw ilą zaham ow ania rozwoju gospodarczego przeludnienie to 
w zrasta znakomicie tak z powodu naturalnego przyrosLu, jak  z po­
wodu im igracji.

Przyrost natu ra lny  ludności w Polsce, bądź co bądź naw et 
w okresie kryzysu,” a więc w okresie, który uzasadniałby jego spa­
dek, jest wciąż znaczny (w latach 1984 i 1933 wynosił rocznie po 
402 tysiące).
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Cytowany przeze m nie P on ia tow sk i*) określa liczbę osób, 
k tórą m ożnaby było usunąć z rolnictw a bez szkody dla gospo­
darstw  na około 9 milionów. Oczywiście w ykazany nadm iar lu d ­
ności w iejskiej w różnych częściach Rzeczypospolitej rozkłada się 
niejednolicie. W  najm niejszych rozm iarach w ystępuje on w woj. 
zachodnich, następnie idą województwa wschodnie, najsiln ie j n a ­
tom iast uwidocznia się on w woj. centralnych i południowych, 
zwłaszcza w tych ostatnich, w któjych praw ie połowa ludności 
w iejskiej bez szkody dla rolnictw a m ogłaby być z terenu wsi 
usunięta  (Poniatow ski).

M ając pew ne zastrzeżenie co do liczb ustalonych dla tych 
stosunków przez Poniatowskiego, stwierdzić muszę, że w każdym 
razie znaczna bardzo część ludności nie przyczynia się do po­
większenia dochodu społecznego, konsum ując bezproduktyw nie 
część tego dochodu, a przez rozdrobnienie struk tu ry  agrarnej, p au ­
peryzację i inne poboczne konsekwencje, płynące z wytworzonego 
stanu rzeczy, przyczynia się do obniżenia produkcji rolnej.

Przeludnienie wsi skutkuje u jem ni^5*nie tylko dla rolnictwa. 
Refleksy przeludnienia wsi działa ją  potężnie w sensie wysoce 
u jem nym  w całokształcie naszego życia gospodarczego i społecz­
nego, w yw ołują one niedom agania gospodarstwa publicznego, p a ­
ra liżu ją  procesy kapitalizacji, stw arzając słuszne obawy ogólnego 
zubożenia.

Doszukując, się tedy w przeludnieniu  wsi głównej przyczyny 
jej gospodarczego niedom agania, a w' rów nym  stopniu źródła n ie- 
dom agań całokształtu polskiego życia gospodarczego, m ;dom agań 
znakomicie pogłębionych kryzysem  gospodarczym, który opano­
w ał cały świat, pozwolę sobie uszeregować i oświetlić te środki 
zaradcze, które m iałyby na  celu doraźne złagodzenie, a na  d łuż­
szej fali trw ałe przeciwstaw ienie się, czy też przeciw działanie 
anorm alnie układającym  się stosunkom  naszego życia gospodar­
czego. ■

Oczywiście chcę zastrzec, że skala tych środków7 jest tak  
ogrom na i złożona, że realizacja ich odbywać się m usi w róż­
nych kom órkach naszego organizm u państwowego. W ysiłki m uszą 
być podjęte zarówno przez czynniki państwowe, jak  i społeczne. 
Przez działanie zbiorowe, jak  i przez działanie jednostki. Skom-

Ł) Należy stwierdzić, że ekonomiści nasi w ocenie przeludnienia 
wsi różnią się znacznie.
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płikow anie zagadnienia i trudności nasuw ające się przy stab ili­
zow aniu naszego życia gospodarczego na wyższym poziomie, nie 
pow inny stępiać poczucia doniosłości samego zagadnienia, konie­
czności jego popularyzow ania i konieczności udziału w tej akcji 
jednostki przy równoczesnej powszechności działania. Z tych w ła­
śnie założeń w ypływ ają wnioski i dla społecznych działaczy 
oświatowych. Bo przecież przez oświatę podnosi się ku ltu ra  wsi, 
a co za tym  idzie, otrzym uje się większe w yniki z gospodarstwa 
rolnego i hodowlanego, zwiększa się tedy dochód społeczny. Uprze­
mysłowienie k ra ju , kierunki tego uprzem ysłowienia, dalej ko­
m ercjalizacja wsi, w iążą się z zagadnieniem  pogłębieni# wśród 
ludności ku ltu ry  gospodarczej, a więc zagadnieniem  w naszych 
stosunkach zasadniczym , które powinno być docenione przez 
działacza oświatowego. Przebudow a ustro ju  rolnego (reform a 
rolna) chybi całkowicie celu, jeśli zapas ziemi nie przejdzie w  ręce 
ludzi mogących ją  z odpowiednim i wynikam i zużytkować. W re­
szcie em igracja, bez względu n a  jej aktualność obecną, czy też 
przyszłą, a w równej m ierze i polityka populacyjna, jako środki 
w walce z przeludnieniem  są zależne od stopnia oświaty ludno­
ści. W  pierw szym  bowiem w ypadku tylko uśw iadom ienie ludno 
ści przesądza o sile i trwałości jej ekspansji na zewnątrz, w d ru ­
gim  — powołam  się na słowa prof. W ładysław a Grabskiego, które 
może przy ich zestawieniu w yw ołają pew ne sprzeczności, lecz n ie­
m niej w om aw ianym  zagadnieniu oznaczają jedno.

Otóż W ładysław  Grabski w jednej ze swoich publikacji 
stw ierdzając, że «ludność żyjąca bez oświaty rozm naża się ży­
wiołowo bez żadnej troski o to, co stać się może z następnym i 
pokoleniami*, równocześnie dochodzi do wniosku, że «oświata od­
daje  wielkie usługi ustrojow i agrarnem u nie przez to, że ham uje  
rozrodczość, ale że pozwala rodzicom zawsze przygotować swe 
dzieci do przem yślanych sposobów zabezpieczenia sobie życia*.

Jeżeli konieczność zaham ow ania procesów zubożenia przez 
zwiększenie dochodu społecznego, a tym sam ym  znaczne złago­
dzenie przeludnienia wsi leży na płaszczyźnie intensyfikacji 
w najszerszym  słowa tego znaczeniu rolnictwra, to podnieść n a ­
leży7, że pod tym  względem m am y dużo do zrobienia.

P rzy porów naniu przeciętnych zbiorów w poszczególnych 
k rajach  E uropy wynika, że jesteśmy7 n a  szarymi końcu i tylko So­
wiety, H iszpania, Estonia, Łotw a i L itw a stoją n a  dalszym  od 
Polski miejscu. W ypływ a z tego wniosek, że istotnie w. Polsce na
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tym  odcinku pracy jest wiele do zdziałania. W idzim y, że np. nasi 
najbliżsi sąsiedzi, Niemcy i Czesi, pod tym  względem ogromnie 
nas wyprzedzili, a rozwój tych stosunków w  w ym ienionych k ra ­
jach  uczy nas, że był on w ynikiem  świadom ej woli obywateli, 
mozolnej i w ytrw ałej pracy nad podniesieniem  poziomu ogólnej 
kultury, prowadzonej z rów nym  nasileniem  przez czynniki p ań ­
stwowe, jak  i społeczne, że był on tam  podyktow any instynktem  
sam oobrony z powodu gęstości zaludnienia tych krajów  i koniecz­
ności zw iększenia dochodu społecznego.

A i u  nas stosunki te przedstaw iają się niejednolicie. Z dum ą 
podnieść możemy, że w niektórych częściach Polski, zwłaszcza 
w zachodnich, wydajność ziemi, upraw ianej przez w łościanina, 
czy też ziem ianina polskiego dorów nuje w ydajności w n a jb a r­
dziej ku lturalnych  k ra jach  Europy. Ze sm utkiem  natom iast m u ­
sim y stwierdzić, że w innych w ydajność ziemi m ałej własności 
aczkolwiek w ykazuje pewien postęp, praw ie że dorów nuje gospo­
darce w Sowietach, a więc gospodarce, k tóra mimo stosowania 
szeregu eksperymenlówr, stoi na  najniższym  poziomie przede 
wszystkim  z powodu ciem noty mas.

Z przedstaw ionych faktów wynika, że przede wszystkim  sto­
pień ku ltu ry  przesądza o poziomie gospodarstwa wiejskiego. W y­
nika jednak  również i to, że m y Polacy m am y przyrodzone w a ­
runki i dane, aby om aw iany s tan  ulepszyć, gdyż pod względem 
uzdolnień naszych, być może niedostatecznie jeszcze rozbudzonych, 
bynajm niej m e stoimy na jakim ś niższym  poziomie od Niemca, 
Duńczyka, Belga lub Francuza. Jeżeli inaczej chcielibyśm y ro ­
zumować, — psychozę taką m usim y zwalczać i wypleniać. Bo 
przecież w specjalnych w arunkach pracow ał naród polski praw ie 
przez półtora wueku, a m imo to na w ielu odcinkach naszego ży­
cia społecznego, gospodarczego i kulturalnego osiągaliśm y w ów­
czas, sadzę, że nie przesadzę, wyniki znakomite. Świadczy o tym 
rozwój naszej lite ra tu ry  i sztuki, stan, zwłaszcza w niektórych 
dzielnicach, rolnictw a i hodowli, rozwój przed w ojną przem ysłu, 
ówczesna działalność naszych zrzeszeń samopomocy społecznej, 
spółdzielczości itd.

W ypływ a stąd wniosek, że w naszej akcji oświatowej m u ­
sim y pielęgnować te nasze dodatnie w alory narodowe i pobudzać 
świadomość narodową.

Procesy, zm ierzające do intensyfikacji rolnictwa, pojęte jako 
w alka z przeludnieniem  wsi i konieczność zwiększenia dochodu
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społecznego, nab iera ją  tym  większego znaczenia, jeśli zwrócimy 
uwagę na układ struktury  agrarnej w Polsce. Mam w danym  w y­
padku na  m yśli ogromne rozdrobnienie gospodarstw rolnych, 
osiągające w niektórych dzielnicach Polski, a m iędzy innym i 
w województwach południowych, rozm iary bardzo znaczne. Nie 
potrzebuję dodawać, że stan ten jest wynikiem  braku  możności 
odpływu ludności ze wsi i silnej rozrodczości tej ludności. L i­
cząc się z tym , że procesy uprzem ysłow ienia k ra ju , bez względu 
na dobrą czy złą koniunkturę, nie m ogą być przeprow adzane na  
fali krótkiej i w skali szerszej, że reform a rolna, której poświęcę 
za chwilę parę słów, nie rozwiąże, pom ijając już inne względy 
gospodarcze, zagadnienia przeludnienia wsi z powodu braku  od­
powiedniego zapasu ziemi w Polsce, zapasu, mogącego uaktyw nić 
gospodarstwa karłow ate. Uwagę naszą m usim y skoncentrować na  
m nych środkach, które om aw iany stan  mogłyby złagodzić, czy 
też ulepszyć. Sięgnijm y do doświadczeń i sięgnijm y do opinii n a ­
szych ekonomistów. W ładysław  Grabski, ten w nikliw y badacz wsi 
polskiej, dochodzi do wniosku, że postulat uprzem ysłow ienia k ra ju  
nie jest w yłącznym  i pierw szym  środkiem  złagodzenia następstw  
przeludnienia wsi, że natom iast z a s a d n i c z y m  p o s t u l a ­
t e m  w t y m  w z g l ę d z i e  j e s l  p o d n i e s i e n i e  k u l t u r y  
w s i  p r z e z  o ś w i a t ę  l u d u .

Prace m onograficzne, poświęcone badaniom  stosunków ro l­
nych w poszczególnych pow iatach (np. «-Wadowice» przez Dzie­
dzica), stw ierdzają, że tam , gdzrn była od daw na prow adzona in ­
tensyw na praca oświatowa, gdzie dz.ęki tem u podniesiono znacz­
nie poziom ku ltu ralny  ludności w iejskiej, pom imo zgęszczonego 
zaludnienia i znacznego rozdrobnienia gospodarstw w iejskich do­
brobyt wsi i ekspansja ludności do innych zawodów stałych, czy 
ubocznych znacznie się podniosły. Odm ienne natom iast objaw y 
obserw ujem y w okolicach, do których kaganiec oświaty nie do­
tarł. Oczywiście obojętny w danym  w ypadku jest m om ent takiej 
czy innej koniunktur}' gospodarczej, bo doświadczenie nas uczy, 
że okolice o wyższej kulturze, odporniej reagu ją  n a  wszelkie kon­
sekwencje kryzysowe.

Jeśli nasze gospodarstwo karłow ate, dajm y na to, gdzieś na 
Podhalu, nie może wyżywić, uw zględniając naw et bardzo niską 
skalę potrzeb w tym względzie, właściciela i jego licznej rodziny, 
to takie same gospodarstwo karłow ate np. we F rancji, i to le­
żące w oddali od większych centrów m iejskich, nie tylko dzięki
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zintensyfikow aniu upraw y i specjalizacji może rodzinę w łaści­
ciela, w praw dzie m niejszą, wyżywić, lecz odgrywa aktyw ną rolę 
w procesach konsum pcyjnych, um ożliw iając tym  sam ym  rozwój 
innych gałęzi życia gospodarczego. Dochodzimy tedy do wniosku, 
że podniesienie ku ltu ry  wsi przez oświatę ludu wiejskiego jest 
zasadniczym  postulatem  popraw y gospodarczej wsi. U zasadni­
liśmy, że tylko dzięki podniesieniu skali tej kultury , podniesie się 
technika gospodarowania, której następstw a w yw ołają dobro­
czynny w pływ na całokształt tych procesów gospodarczych, które 
będą w stanie jćśli nie usunąć, to w każdym  razie poważnie zła­
godzić przeludnienie i rozładować bezrobocie wsi.

Jeśli teraz na tle tych ustaleń rozpatryw ać będziem y zagad­
nienie reform y rolnej, jako  środka, zm ierzającego również do 
zm niejszenia przeludnienia wsi, to przede wszystkim  należałoby 
zastanowić się nad  następującym i kwestiam i. Czy reform a rolna 
rzeczywiście pokryje zapotrzebowanie na ziemię, czy stworzy do­
statecznie mocne jednostki gospodarcze i czy je j przeprow adzenie 
pokryw a się z postulatem  podniesienia poziomu gospodarowania 
i jego techniki.

Jest rzeczą nie ulegającą dyskusji, że zapas ziemi, którą roz­
porządzam y w Polsce, nie może zwiększyć całkowicie gospodarstw  
karłow atych, bądź też stworzyć ze względu na popyt takie nowe 
gospodarstwa, które mogłyby stanowić jednostki gospodarczo ak­
tywne. Sam a tedy reform a rolna nie rozwiąże zagadnienia prze­
ludnienia wsi. Jeśli teraz chcielibyśm y odpowiedzieć na drugie 
pytanie, to również niew ątpliw ie fakt przejęcia ziemi przez czyn­
niki m niej oświecone, m usiałby równać wr dół eifekty w ydajności 
ziemi i technikę gospodarowania, a zatem  oddziaływać h am u ­
jąco na inne procesy gospodarcze i co zatem  idzie, kształtow anie 
się naszego dochodu społecznego. Tym  niem niej zgódźmy się, że 
reform a agrarna w  Polsce jest, ze względu na takie, a nie inne 
ukształtow anie się gospodarstw' rolnych, potrzebna. Zresztą p ro ­
cesy parcelacyjne, jako objaw y gospodarczo zdrowe, obserwowa­
liśm y od daw na. Chodzi w danym  w ypadku tylko o zasięg ich, 
tem po w ykonania i inne zaradcze środki, które przede wszystkim  
ham ow ałyby dalsze rozdrabnianie posiadłości rolnych.

Nie ulega, w  moim przekonaniu, dyskusji, że w Polsce n a­
leży wytworzyć typ zdrowego aktywnego gospodarstwa w łościań­
skiego, — ten m om ent należy uwzględnić w realizow aniu prze­
budow y ustro ju  rolnego, ten m om ent należy jak  najszerzej po­
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pularyzować. Przede wszystkim  zaś zagadnienie reform y rolnej 
należy traktow ać jako zagadnienie, gospodarcze, a nie walkę p ro ­
gramów i przelicytowań się stronnictw  politycznych.

Jeżeli przebudowa ustro ju  agrarnego zna jdu je uzasadnienie 
w naszych stosunkach ekonomicznych, a istn ieją tylko zastrzeże­
n ia co do je j kierunków  i zasięgu, to zdaniem  moim, należy rów ­
nież w tym  względzie doceniać i rozważyć inne jeszcze zagadnie­
n ia gospodarcze i pozagospodarcze, że w ym ienię tu ta j aprow iza­
cję większych ośrodków m iejskich i zagadnienie obronności na 
wypadek w ojny (tj. aprow izacja arm ii i ludności).

Przede wszystkim  jednak na czoło tego zagadnienia wysuwa 
s.ie podniesienie poziomu kulturalnego m as włościańskich, jako 
konieczność przysposobienia w arstw y, k tóra przejm ie tereny wiel- 
kofolwarcznej upraw y do należytej dyspozycji gospodarczej 
w celu niedopuszczenia do rów nania techniki i poziomu gospo­
darow ania w dół.

Jeżeli bowiem  zagadnienie przebudowy ustro ju  rolnego 
w Polsce rozpatryw alibyśm y w jej przebiegu historycznym , to 
m usim y stwierdzić, że przejście u  nas od upraw y cząstkowej do 
wielkofolwarcznej odbywało się na przełom ie XV i XVI wieku, 
a więc proces ten zbiegał się z okresem rozw itu ku ltu ry  polskiej. 
Szlachta, gdy pod w pływem  zm ian w uKładzie stosunków gospo­
darczych na Zachodzie, w ytw arzających niezm iernie dobrą ko­
n iunk turę  na  płody rolne, przejm ow ała ziemię, przechodząc do 
wielkofolwarcznej upraw y, stała już na  pew nym  poziomie w yro­
b ienia intelektualnego i świadomości celów, do których zm ierzała.

Bezpośrednim następstw em  pobudzenia wówczas w ydajno­
ści rolnictwa, dzięki odpow iedniem u przygotow aniu w arstw  po­
siadających, był wzmożony eksport zboża i w ogóle płodów ro l­
nych, kładący podw aliny pod potęgę gospodarczą Polski. Polska 
wówczas nie tylko mogła zaspokoić swe w ew nętrzne potrzeby, 
lecz na początku ery wieków nowożytnych odgrywać rolę spichrza 
Europy.

Z tego wynika, że istotnie w narodzie polskim  tkwią mocne 
i dodatnie pierw iastki twórcze, świadczące o jego tężyźnie i uza­
sadniające 'ego lepszą przyszłość. Na tym  pow inniśm y oprzeć n a ­
sze wysiłki w budow aniu tej przyszłości, bez względu na to, że 
droga jest ciężka i wyboista.

I dlatego też należy zgodzić się z poglądem  prof. W ładysław a 
Grabskiego, że na  czoło reform  agrarnych w Polsce w ysuw a się
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zagadnienie podniesienia przez oświńtę poziomu ku ltu ry  wsi. N ie­
wątpliw ie bowiem należy w tym  widzieć środek, zm ierzający do 
podniesienia intensyfikacji w arsztatów  rolnych, a przez to śro­
dek rozładow ujący znacznie przeludnienie wsi bez względu n a  to, 
że efekty z tego mogą dać pełne rezultaty  dopiero po upływie pe­
wnego czasu.

Droga tedy, prow adząca do podniesienia życia gospodarczego 
w Polsce przez podniesienie poziomu ku ltu ry  wsi, zbiega się z d ro ­
gam i działalności społecznego działacza oświatowego, zbiega się 
z celami Tow arzystw a Szkoły Ludowej.

I jeśli zagadnienie to rozpatrujem y w całości, to nie ulega 
żadnej wątpliwości, że w tym  względzie dużą rolę odgrywać m usi 
Państw o.

S truk tura bowiem  nasza agrarna obecna, czy naw et po prze­
budowie ustro ju  rolnego, uzasadnia tezę, że ażeby rolnictwo m o­
gło odpowiedzieć w ym aganiom , jak ie  m u staw ia gospodarstwo n a ­
rodowe, m usi znaleźć stałe i mocne oparcie w  organizacji zbio­

ro w ej. Poglądy w tym względzie są na  ogół zgodne
Jeśli chodzi o oświatę jako najw ażniejszy element proce­

sów kulturalnych,, — również i tu ta j rola P aństw a jest istotna, że 
w ym ienię szkolnictwo powszechne, ogólne, zawodowe i wyższe,.

Czy jednak rola Państw a i jego instrum entów  (np. sam o­
rządu) może wyłącznie om aw iane zagadnienia całkowicie zabez­
pieczyć?

Odpowiedź jest jedna — nie.
Bo nawet w sytuacjach, w których działalność Państw a za­

gadnienia te m ogłaby zabezpieczyć naw et w pełnych rozm iarach, 
to wobec ciągłego różniczkowania się życia, wobec konieczności 
docierania możliwie najgłębiej w te stosunki, wobec czynnej np. 
pracy w dziedzinie oświaty pozaszkolnej, udział czynnika obyw a­
telskiego, w  m oim  przekonaniu, byłby konieczny. Byłby konieczny 
i dlatego,, że przecież Państw o czerpie środki odżywcze, a więc 
pobudzające jego działalność z działalności jednostki. W  przeciw ­
nym  bowiem  razie działalność Państw a m ogłaby ulec skostnieniu,

Zwłaszcza w naszych stosunkach udział w realizow aniu w y­
m ienionych zagadnień społecznego działacza oświatowego m a do­
niosłe znaczenie. Ma doniosłe znaczenie dlatego, że jak  to oświe­
tliłem  poprzednio, wobec ogromu zadań i konieczności działania 
równocześnie na  różnych odcinkach, wobec konieczności skraca­
n ia szeregu procesów w czasie, wysiłek zm ierzający do aktyw .
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zacji życia gospodarczego pow inien być powszechny, ciągły, 
oparty na  pracy jednostek i grup społecznych. Jest to konieczne 
dlatego, że akcja na tych odcinkach Państw a wobec szczupłości 
budżetów publicznych w łaśnie z powodu niskiego naszego do­
chodu społecznego, tego bochenka chleba, który trzeba przykra­
wać tak, aby na wszystko starczył, m usi być często ograniczona.

Jeśli czytamy, że ogrom na liczba dzieci nie może korzystać 
z nauczania w  szkołach publicznych, że w klasach szkól is tn ie ją­
cych jest za dużo dzieci, co u jem nie w pływ a na w yniki naucza­
nia, nie jest to w ynikiem  niedoceniania tego zagadnienia przez 
Państwo.

Bo przecież, gdyśmy 18 la t tem u odzyskiwali Polskę, znisz­
czoną w ojną, wyczerpaną długoletnią gospodarką zaborców, na 
ogrom nych je j terenach szkół w ogóle nie było. Obecnie, po 18 za ­
ledwie latach, aczkolwiek istotnie teren  nie jest w szkoły nasy ­
cony, m am y dość bogatą sieć tych szkól. Stąd wniosek, że braki 
w tym  względzie m uszą być przynajm niej częściowo zabezpie­
czone akcją obywateli, że akcja działacza oświatowego jest ko­
nieczna.

I w zakresie urządzeń i akcji, zm ierzających do podniesie­
n ia  techniki rolniczej, m am y w okresie tylko tych 18 la t poważne 
stosunkowo wyniki. Być może, że trzeba będzie w  tej aparaturze 
coś poprawić, ulepszyć, być może, że pew ne akcje u legają n a d ­
m iernem u zbiurokratyzow aniu, a dobrowolne zrzeszenia rolnicze 
cierpią na anemię.

Ale w łaśnie stąd w ypływ ają wnioski dla działacza oświato­
wego, aby w swej działalności uwzględnił to wszystko, co m o­
głoby pobudzić wśród szerokich m as ludności zainteresow anie dla 
postępu gospodarczego, aby mogło to ożywić działalność tych 
wszystkich elementów i instrum entów , które powołane są do udo­
skonalenia techniki naszego życia gospodarczego. Chodzi tu  o to, 
aby te akcje były doceniane przez ludność w iejską, aby te szkoły 
rolnicze, w których jednak  dość często są wolne m iejsca były 
przez rolników obsyłane i aby przez to prom ieniow ały na  ze­
wnątrz. Chodzi o zbliżenie i w spółdziałanie działaczy ośw iało­
wnych z organizacjam i i insty tucjam i rolniczymi, chodzi o popu­
laryzow anie zagadnień postępu gospodarczego, chodzi o nastaw ie­
nie wobec decydującego znaczenia dla narodu polskiego działa l­
ności oświatowej na  tenor zagadnień gospodarczych.

Jeśli tedy kładę nacisk na  uwzględnienie w działalności



18

oświatowej zagadnień gospodarczych, jeżeli w tym  widzim y śro­
dek walki z zasadniczym i przyczynam i niedom agań naszego ży­
cia gospodarczego, jeżeli przeludnienie naszej wsi w ym aga zin­
tensyfikow ania upraw y rolnej, przebudowy ustro ju  rolnego, pod­
niesienia poziomu ku ltu ry  duchowej, jako gw arantki ku ltu ry  m a­
teria lnej, uprzem ysłow ienia i ekspansji zewnętrznej i w ew nętrz­
nej, to to wszystko w sum ie w skazuje nam  na konieczność 
uw zględniania w  zagadnieniach wychowawczych m om entów go­
spodarczych, na wychowanie gospodarcze społeczeństwa.

Jest to w arunkiem  nieodzownym dla osiągnięcia omówionych 
przed chw ilą celów i na  ten m om ent m usim y zwrócić szczególną 
uwagę, gdyż brak  dostatecznie w yrobionej ku ltury  gospodarczej, 
jako spuścizna dziejowa, jest naszą cechą narodową.

Mieszkaniec wsi jest niezłym , czy też dobrym  rolnikiem  i ho ­
dowcą, a może być bardzo dobrym, lecz jest złym ekonomistą, — 
m arn u je  dużo czasu i nie um ie sprzedać, nie um ie kupić. Mie­
szkańcy wsi w wielu m iejscowościach w ytw arzają sposobem do­
mowym, czy też chałupniczym  bardzo solidne wyroby, lecz n ie  
um ieją  ich spieniężyć, nie um ieją się zorganizować i w rezu lta­
cie są znakomicie wyzyskiwani przez pośredników.

Mieszkaniec wsi po otrzym aniu w pew nym  zakresie w y­
kształcenia, ucieka ze wsi do m iasta, często nie znajduje  tam  
pracy, lub idzie na  kancelistę do urzędu, a w najlepszym  razie  
pozostaje na  m iejscu jako p isarz lub pomocnik p isarza gminnego.

A przecież na  terenie wsi jest obszerne pole działania w dzie­
dzinie pośrednictw a, organizow ania wytw órstw a wiejskiego, spół­
dzielczości.

Jeżeli m iałbym  pewne zastrzeżenia co do tw ierdzeń wielo 
krotnie przeze m nie cytowanego prof. W ładysław a Grabskiego 
o możliwościach pow staw ania własnego przem ysłu (wielkiego) na 
wsi, to w każdym  razie pobudzenie wsi w kierunku tw orzenia 
własnego rzem iosła i handlu , bez względu na  to, w jak iej to for­
mie m iałoby się uzewnętrznić, stanowić powinno punkt w y j­
ściowy dla działacza oświatowego w akcji jego, zm ierzającej do 
pobudzenia in icjatyw y gospodarczej wsi.

Doświadczenie uczy nas, że w okresach dobrej koniunktury  
em igrant polski na  zagranicznych rynkach pracy pomimo wszystko 
był poszukiwany, że przed w ojną inżynier, czy też w ogolę p ra ­
cownik polski, zwłaszcza w  Rosji, był bardzo ceniony.

Podniesienie tedy przez odpowiednie wychowanie naszej
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kultury  gospodarczej pozwoli z wychodźtwa naszego wyciągnąć 
wyższe korzyści dla interesów ogólno-polskich.

Na tym  kończę. Oczywiście ze względu na  ogrom zagadnie­
n ia nie wyczerpałem tych wszystkich dziedzin, momentów, które 
na  to zagadnienie składają się. W iele spraw  ujętych jest synte­
tycznie, fragm entarycznie lub przykładowo. W  każdym  bądź ra ­
zie, sądzę, że poruszone przeze m nie m aterie stanowią jednak  
pewne wytyczne, które pozwolą nam  zorientować się w k ie ru n ­
kach naszej pracy nad  regeneracją stosunków7 gospodarczych 
w Polsce.

W  w yniku tego referatu  w ysuw ają się następujące tezy 
i wnioski, które zresztą czerwoną nicią przesuw ały się poprzez 
jego wiersze:

I. Niepom yślna sytuacja gospodarcza wTsi, wyw7olana przede 
wszystkim jej przeludnieniem  i w ynikające stąd ujem ne skutki 
dla całokształtu zagadnień gospodarczych Państw a, w ym agają 
przedsięwzięcia skutecznych środków, zm ierzających do opano­
w ania wytworzonej sytuacji i wytw orzenia wTarunków, zapew nia­
jących aktyw izację życia gospodarczego i trw ałe opanowranie jego 
struk turalnych  niedom agam

II. Skuteczne i pozytywne rozw iązanie zagadnień gospodar­
czych jest w arunkiem  pom yślnej przyszłości N arodu Polskiego. 
Dlatego też wysiłek, zm ierzający do aktyw izacji życia gospodar­
czego pow inien być powszechny i poza rolą w tym  względzie P ań ­
stw a powdnien się wyrazić w w ydatnej i ciągłej pracy jednostek 
i grup społecznych, zwłaszcza, że akcja Państw a z uw agi na  szczu­
płość budżetów publicznych m usi być często ograniczona. Stąd 
w ypływa konieczność jak  najszerszego uwzględnienia zagadnień 
gospodarczych w działalności oświatowej.

III. Podniesienie przez oświatę k u ltu ry  wsi stanowi n a jsk u ­
teczniejszy środek w wralce o podniesienie ku ltu ry  m aterialnej 
wsi. W pływ  bowiem rozw oju kulturalnego ludności w iejskiej na 
życie gospodarcze w yraża się w podniesieniu poziomu gospodarki 
rolnej i je j techniki, co stanowi w arunek powodzenia przebudowy 
ustroju rolnego i u łatw ia przegrupow anie nadm iaru  ludności z rol­
n ictw a do niedoludnionych gałęzi naszego gospodarstwa narodo­
wego (handel, przem ysł itp.) oraz ulatwda zadaw alniające rozw ią­
zanie zagadnienia populacyjnego w Polsce.

IV. Brak dostatecznie wyrobionej ku ltu ry  gospodarczej jest
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naszą cechą narodową, dlatego też w akcji oświatowej pow in­
niśm y położyć nacisk na  wychowanie gospodarcze społeczeństwa.

V. W  działalności oświatowej w zakresie konkretnych za­
gadnień gospodarczych należałoby uwzględnić następujące m o­
menty:

a) uświadom ienie o przyczynach zła i jego rozm iarach, tu ­
dzież w skazania dróg napraw y;

b) unikanie demagogii w  akcji w  tym  znaczeniu, że po za ­
stosowaniu pewnych środków m a nastąpić natychm iastow a po­
praw a. Głębokie bowiem  niedom agania struk turalne naszego ży­
cia gospodarczego w skazują raczej na to, że procesy reaeneracyjne 
trw ać m uszą dłuższy okres czasu. Popraw a pew nych stosunków 
gospodarczych wsi (jak  np. obecnie) nie pow inna usypiać czu j­
ności;

c) organizowanie czytelnictw a i sam okształcenia gospodar­
czego;

d) popularyzacji akcji, zm ierzającej do podniesienia rolnic­
twa, np. m elioracji, kom asacji, budow a dróg, szkół itp. oraz popula­
ryzacji szarw arku, jako źródła realizacji tych poczynań;

e) współdziałanie w zakresie spraw  rolniczych z organiza­
cjam i przym usow ym i i samopomocy społecznej przez w ywołanie 
dla działalności tych organizacji zainteresow ań wśród najszer­
szych w arstw  społecznych;

f) pobudzenie organizow ania drobnego wytw órstw a wiej 
skiego (przem ysł ludowy, domowy, chałupnictw o) przy rów no­
czesnym zw racaniu uwagi na  należytą organizację zbytu chro­
niącą wytwórców przed wyzyskiem  nakładców  i pośredników;

g) popularyzow anie spółdzielczości (Kółka przysposobienia 
spółdzielczego);

h ) pobudzanie in icjatyw y handlow ej wśród ludności w ie j­
skiej (kursy sklepikarskie i t. p.).
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Z PRAC I DOŚWIADCZEŃ TSL.
DR MARIAN CZARNEK

POWSTANIE I ROZWÓJ BIBLIOTEKI, ORAZ CZYTELNI 
CZASOPISM PRZY KOLE TSL W KROŚNIE

Zanim  przystąpię do kwestii określonej w tytule, muszę za­
znaczyć, iż celem niniejszego artykułu  nie jest bynajm niej przed­
staw ienie jakiegoś wielkiego dzieła, dokonanego przez Koło T. S. L. 
w Krośnie — boć organizacja bibliotek i czytelń, od w ielu lat 
w szeregu kół była i jest przeprow adzaną może naw et z lepszym 
rezultatem , niż to miało, względnie m a jeszcze m iejsce w Kro­
śnie, ale chodzi m i tu  o przedstaw ienie wszystkich jru a n lśc M  w y­
siłków Koła, o środowisku, odpowiadającymi pod wielom a wzglęr 
dam i bardzo dużej grupie Kół, które doświadczenia Koła w K ro­
śnie n a  tle ostatnich czasów, bądź co bądź odm iennych od po­
przednich, będą mogły chociaż w pew nej m ierze wykorzystać.

Z tych przyczyn zajm ę się nie tylko pracą Kola, ale także 
środowiskiem, wśród którego Koło pracuje.

Krosno liczy około 12.000 mieszkańców, w tym  ludności ży­
dowskiej 2.400 Znaczna część mieszkańców Krosna przypada 
nadto na  gm iny wiejskie, przyłączone niedaw no do Krosna, tak, 
że samo Krosno liczy właściw ie około 7.000 mieszkańców.

Inteligencji jest sLosunkowo znaczny procent, z uw agi na 
znaczną ilośp szkól, urzędów państw ow ych oraz b iu r naftowych.

Trzy fabryki za trudn ia ją  około 2.000 robotników.
Do roku 1933 Koło w Krośnie nie m iało księgozbioru i nie 

mogło otworzyć wypożyczalni książek, natom iast w mieście były 
czynne oprócz drobniejszych 4 większe biblioteki, liczące pow y­
żej 1000 dzieł: kasynowa, Sokoła, Tow arzystw a Mieszczańskiego 
«Zgoda» oraz pryw atna u żydowskiego blacharza.

Dla ogółu mieszkańców pierwsze trzy biblioteki nie mogły 
mieć poważniejszego znaczenia, gdyż były to biblioteki nie p u ­
bliczne, i możność korzystania z tychże hyła uzależnioną od n a ­
leżenia do odnośnego Stow arzyszenia i opłacania oprócz opłat za 
wypożyczenie, także dużych wkładek członkowskich. Czwarta bi - 
blioteka żydowska m iała wprawdzie charakter biblioteki publicz­
nej i lokal otw arty przez cały dzień bez przerwy, jednak z punktu  
w idzenia oświatowego była i jest czynnikiem  raczej ujem nym , 
dostarcza bowiem  publiczności książki niekontrolow anej i w  z n a ­
cznej ć tfśc i bezwartościowej — jak  to zresztą bywa zwykle przy 
bibliotekach obliczonych jedynie n a  zysk kupiecki.

W  tym  stanie rzeczy Zarząd Koła uznał za rzecz nie cier­
piącą zwłoki zorganizowanie i otwarcie publicznej wypożyczalni 
książek i począł w r. 1932 resztki zniszczonego przed w ojną księ­
gozbioru swojego porządkować, a zarazem  zwracać się do społe­
czeństwa i w iększych firm  wydawniczych o dary  we form ie k sią­
żek. Zakupów na większą skalę Zarząd Koła robić nie mógł, bo
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w tymże roku Koło rozpoczęło budowę dużej szkoły polskiej, ko­
sztem około 20.000 złotycn, we wsi o ludności m ieszanej polsko- 
ruskiej, i każdy grosz szedł i jeszcze teraz idzie na  pokrycie zo­
bow iązań z ty tu łu  budowy szkoły.

W reszcie z końcem r. 1933 Kolo otwarło wypożyczalnię ksią­
żek przy księgozbiorze, liczącym  836 książek, w  m ałym , niepo­
ręcznym  lokalu. W ypożyczalnia była czynną co drugi dzień, opłaty 
pobierano po 30 gr. od książki miesięcznie, a frekw encja w p ierw ­
szym  roku osiągnęła skrom ną cyfrę 14 osób. Przy tak  niskiej 
opłacie dochód miesięczny brutto  nie przewyższał czasam i 3 zł. 
m iesięcznie. Ten stan rzeczy utrzym ał się praw ie do 1 grudnia 
1934 r. Mimo znacznego powiększania się księgozbioru, cyfra 
czytelników osiągnęła liczbę 34, a cyfra z dochodów za cały rok 
nie osiągnęła kw oty 100 złotych. Powyższe cyfry m ówią za sie­
bie. Zdawało się, że rozwój biblioteki u tknął n a  m artw ym  pu n k ­
cie. Dały się słyszeć głosy, że wobec istnienia licznych bibliotek, 
a zwłaszcza biblioteki żydowskiej, biblioteka Koła T. S. L. nie bę­
dzie się rozw ijać i należy ją  zwinąć.

W tedy, rozw ażając przyczyny tego stanu  rzeczy, Zarząd Kola 
nab ra ł przekonania, że wobec istn ienia naprzeciw  lokalu TSL w y­
pożyczalni książek żydowskiej, otw artej przez cały dzień, wypo 
życzalnia TSL otw arta tylko w ściśle oznaczonych dniach i go­
dzinach, nowoczesnej i wygodnej publiczności nie odpowiada, 
mimo, że opłaty w żydowskiej bibliotece były dużo wyższe, bo 
ponad 1 zł. miesięcznie. Zadecydowano walkę o rozwój bibliotek). 
Bibliotekę przeniesiono do m ałej księgarni, a personel księgarni 
począł wydaw ać książki przez cały dzień. K sięgarnia za obsługę 
i lokal otrzym ała 30% opłat. F rekw encja zaczęła się zwiększać, 
mimo, że z chw ilą przeniesienia do publicznego lokalu opłaty 
z 30 gr. miesięcznie, zostały podwyższone do 50 gr. F rekw encja 
rosła, i w rok później w dniu  1 grudnia 1935 osiągnęła cyfrę 175 
czytelników, a liczba wypożyczeń przekroczyła 10.000 rocznie, do­
chody zaś przekroczyły kwotę 700 złotych. W alka o byt biblioteki 
była w ygrana i do dalszego rozw oju potrzeba było tylko uzupeł­
nić zapas książek, uzyskać w łasny lokal i bibliotekę energiczni^ 
reklamować.

Z wiosną 1936 r. Koło uzyskuje lokal 3 pokojowy i decyduje 
się na założenie tam że nie tylko biblioteki, ale także czytelni p ;sm, 
z uwagi na lepsze w ykorzystanie personelu bibliotecznego, który 
m usi być cały dzień w bibliotece. Dokładna kalkulacja u trzym a­
n ia  czytelni w yglądała jednak  katastrofalnie; zdawało się pozor­
nie, że im preza ta  nie w ytrzym a próby życia, bo będzie zbyt ko­
sztowną. Zarząd gotów był dopłacać pew ną kwotę do czytelni 
z innych dochodów, ale nieznaczną. Bo, jak  opłacić lokal (m ie­
sięcznie 50 zł.), światło (20 zł.), opał (30 zł.), p renum eratę pism  
(50 zł.), sprzątanie (15 zł.) i personel stale dyżurujący (75 zł.), 
z opłat pobieranych od czytelników, które to opłaty nie mogą być 
duże, skoro pismo codzienne kosztuje od 5 gr. do 10 gr. Już po­



bieżna kalkulacja wykazała, że koszt u trzym ania czytelni m ie­
sięcznie wyniesie około 240 złotych, a czytelnicy przy średniej 
frekw encji mogą wpłacić miesięcznie około 50 złotych, a do tego 
trudno  będzie w ogóle o większą liczbę czytelników, bo w m ałym  
m iasteczku nie m a przyzw yczajenia do czytania pism  w lokalach 
publicznych, zwłaszcza, że zam ożniejsi m ają  pism a w domu, 
a biedniejsi w ogóle nic nie czytają. Zadecydowano zwrócić się
0 pomoc do społeczeństwa; nie o pomoc w gotówce, tak niechętnie 
dzisiaj w idzianą, ale o pomoc w naturze. Do Zarządu m iasta zw ró­
cono się o zniżkę czynszu lokalu, do elektrowni o ofiarowanie 
św iatła  w ilości potrzebnej do oświetlenia czytelni (400 klw.), do 
firm  gazowych (lokal opalany gazem ziem nym ) o podarowanie 
3000 m 3 gazu, do adm inistracji dzienników o zniżkę prenum eraty. 
Po uzyskaniu ulg i darowizn, koszt miesięczny u trzym ania 3 poko­
jowego lokalu biblioteczno-czytelniowego wyniósł łącznie 160 zło­
tych, z czego na czytelnię można przyjąć około 60 złotych. Biorąc 
za podstawę taką kalkulację, zakupiono do czytelni 10 stolików 
jesionow ych w cenie 10 zł. za sztukę, krzesła, wieszaki, chodniki, 
ram ki na gazety, łącznym  kosztem około 500 złotych, zaopatrzono 
czytelnię w  40 pism  codziennych, tygodników i miesięczników. 
Pism a codzienne umieszczono na ram kach trzcinowych, tygod­
niki i m iesięczniki w teczkach. Przeniesienie lokalu zareklam o­
w ano ulotkam i, a nadto  na  ścianie lokalu zawieszono napis m o­
żliwie jak  największy.

I znów w  now ym  lokalu frekw encja czytelników podsko­
c z  ła, a dalsza system atyczna reklam a bądź to ulotkam i, bądź 
też ogłoszeniami w kinie m iejscowym  spowodowała stały wzrost 
ilości czytelników, tak, że obecnie liczba czytelników wynosi 260 
osób (nie licząc osób, które w ciągu roku w pisały się i przestały w y ­
pożyczać, tj. około 470), liczba wypożyczeń w ciągu roku około 
20.000, a dochody do końca grudnia wyłącznie z tytułu opłat b i­
bliotecznych wynoszą około 1800 złotych, przy czym w ostatnich 
m iesiącach dochody są o 60% większe, niż z początku, przed prze­
niesieniem  do własnego lokalu Należy podkreślić, że frekw encja 
czytelni wzrosła, m im o podwyższenia opłat do wysokości 70 gr. 
mieąięcznie za pierw szą książkę, a 30 gr. za drugą książkę.

Z czytelnią natom iast było gorzej. Bezpośrednio po otwarciu 
lokalu i reklam ie dużo osób wpisało się dla poparcia czytelni, ale 
po krótkim  czasie przestało z niej korzystać i uiszczać opłaty. Z a­
rząd nabrał przekonania, że początkowa opłaty w czytelni, w yno­
szące 1 zł. miesięcznie i 10 gr. za wstęp jednorazowy, były za w y­
sokie i opłaty te zostały obniżone do połowy, a dla członków Koła 
TSL i młodzieży naw et na  30 gr. Po obniżce frekw encja wzrosła 
znacznie, jednakże dochody podwyższyły się bardzo nieznacznie
1 dziś u trzym ują  się na  poziomie m iędzy 50 a 60 zł. miesięcznie, 
jednakże Zarząd m a nadzieję, że z czasem publiczność przyzwy ­
czai się do korzystania z czytelni i dochody czytelni sam ej będą 
się w ahały w kw-otach od 80 do 100 zł. miesięcznie.
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Rok 1932 — B iblioteka nie 
czynna.

Rok 1933 — 1 XI Bibliotekę 
otw arto.

Rok 1934 — do 30 XI b ib lio­
teka czynna 3- 
razy  w tygodinu 
od 16— 17-tej.

Rok 1935 — Bibliot. o tw arta  
przez cały dzień 
kątem  w księ­
garni.

Rok 1936 — W e w łasnym  lo ­
kalu, od 1 III 
bibliot. o tw arta  
bez przerw y od 
10-tej do 22-giej 
łącznie z czy­
te ln ią  pism.

Z powyżej przedstaw ionych doświadczeń tutejszego Kola m o­
żna wygnie pewne wnioski, m ające znaczenie ogólne, a m iano­
wicie:

1) w każdym  m iasteczku może i pow inna istnieć publiczna 
wypożyczalnia książek przy Kole TSL, bez względu na  istniejące 
biblioteki stowarzyszeń, musi jednakże mieć m e tylko księgozbiór 
początkowy, ale stale i system atycznie go uzupełniać nowym i 
książkam i i m usi być otw artą codziennie i przez cały dzień (tak 
jak  lokal handlow y).

2) biblioteka może i pow inna być finansowa) sam ow ystar­
czalną po kilkuletn im  istnieniu, względnie dotowaną z innych 
funduszów Koła tylko na zakup nowych książek, zwłaszcza o cha- 
raterze naukow o-ośw ialowym .

3) konieczność otw arcia biblioteki przez cały dzień ułatw ia 
w znacznej części zużytkowanie personelu biblioteki dla prow a­
dzenia czytelni pism.

4) czytelnia pism  bez zapew nienia sobie opału, św iatła i lo­
kalu, bądź bezpłatnie, bądź z dużym i ulgam i, w obecnych w a ­
runkach nie będzie sam owystarczalna.

5) przy organizow aniu biblioteki i czytelni pism  należy wziąć 
pod uwagę, zwłaszcza w m ałym  m iasteczku, że biblioteka będzie 
stosunkowo łatwo się rozw ijać i frekw encja będzie rosła, na to ­
m iast wzrost frekw encji w czytelni będzie bardzo powolny, jed ­
nakże niew ątpliw ie po dłuższej propagandzie ustali się na  pew ­
nym  zadow alniającym  poziomie.
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6) wysokość opłat w czytelni nie pow inna być wyższy, niż 
koszt zakupu lub prenum eraty , najtańszego pism a codziennego.

Kończąc powyższe uwagi, m uszę zaznaczyć, że mimo znacz­
nych trudności organizacja czytelni pism  jest zadaniem  wdzięcz­
nym  i pow inna być przez każde żywotniejsze Koło podjętą, spo­
łeczeństwo bowiem  do tej form y pracy oświatowej odnosi się 
z dużym uznaniem  i kredyt m oralny Koła, tak w ażny dla pracy 
oświatowej, po założeniu czytelni znacznie w zrasta.

KRONIKA TSL.

1) Z ZARZĄDU GŁÓWNEGO

We Lwowie odbyło się( pierwsze posiedzenie nowego peł­
nego Zarządu Głównego TSL i Rady Nadzorczej TSL przy udziale 
członków Zarządu z całej Małopolski. W  obradach wzięli także 
udział przewodniczący Zarządów Okręgowych, a m. i. sędzia B ry­
dak (Rzeszów), inż. Cyło (Nowy Sącz), inż. Gąsiorowski (Brzesz­
cze), dr Orliński (Tarnopol), poseł dr Stroński (Stanisławów).

Po zagajeniu obrad przeprowadzono nowe wybory prezy­
d ium  Z arządu Głównego, przv czym w ybrano prezesem p. W i­
tolda Ostrowskiego (Kraków), w iceprezesami: dra Stefana TThmę 
(Lwów), Marię Jaw orską (Lwów), Ludw ika Osieckiego ( Kraków )ą 
sekretarzam i: Marię Bednarską (Lwów), dra M ariana Cichockiego 
(Kraków), Jan a  Drezińskiego (Kraków), Franciszka Sedłaczka 
(Lwów), skarbnikam i: d ra Jan a  Poratyńskiego (Lwów) i Justyna 
Sokulskiego (Kraków).

Prezesem  Rady i Nadzorczej został w ybrany prof. dr W łady­
sław  Kaz. Kum aniecki (Kraków), wiceprezesem dr Tadeusz D w er­
nicki, seretarzem  inż. E dw ard  Kostecki (Kraków7).

W olne m iejsce w Zarządzie Głównym uzupełniono, w ybie­
ra jąc  dra Tadeusza Piotrowskiego z Krakowa.

Przedm iotem  obrad Zarządu Głównego był program  pracy 
Tow arzystw a na bieżący rok. Dyrektor b iu ra  TSL z K rakowa p. F i . 
Lhbańczyk przedstaw ił szczegółowo zam ierzenia TSL w okręgach 
zachodnich, w szczególności w zakresie pracy oświatowej na  wsi 
i w zakresie bibliotekarstw a oświatowego TSL, przy czym omó­
wił, co w tym  zakresie zdziałano w ciągu mieswcy jesiennych.

Dyrektor b iu ra  TSL wre Lwowie, p. K. Piątkowski, p rzed ło­
żył program  akcji TSL w Małopołsce W schodniej, podkreślaiąc 
wagę rozwoju in icjatyw y w kierunku budowy domów7 ludowych 
i akcji półkoloni letnich dla dzieci wiejskich.

Referaty dyrektorów b iu r uzupełnili prezesi Zarządów Okrę­
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gowych obrazem  najbliższych poczynań poszczególnych Zarządów  
Okręgowych. Po referatach rozw inęła się obszerna dyskusja, w k tó­
rej omówiono szczegóły pracy technicznej i ideologicznej TSL. 
W iele m iejsca poświęcono w obradach problem om  gospodarczym 
w pracy oświatowej.

Obrady Zarządu Głównego TSL przeciągnęły się do późnej 
godziny nocnej i wykazały wielką^żywolność i aktywność, a także 
popularność TSL wśród ludności w iejskiej.

2) Z ŻYCIA KÓŁ I CZYTELŃ
Uniwersytety Powszechne i Niedzielne.
W  ciągu m iesiąca listopada 1936 r. szereg Kół TSL zorgani­

zowało K ursy Uniwersytetów Powszechnych i Niedzielnych przy 
dużej liczbie uczestników. U niw ersytety Powszechne powstały 
w  Oświęcimiu  i Chełmku  (pow. Chrzanów), a Niedzielne W iej­
skie w Trzcinicy  (pow. Jasło), w N o w ym  Sączu, w  Zakliczynie, 
w  Sokołowie  (pow. Rzeszów), w Przeworsku, w Łańcucie, w Ula­
nowie nIS. i w Chodorowie.

Program y tych wszystkich placówek oświatowych uwzglę­
d n iają  obok zam ierzeń ogólnokształcących w pierw szym  rzędzie 
potrzeby kulturalno-gospodarcze tych środowisk, dla których 
zostały utworzone.

Powiatowy Z jazd  T S L  w  Chrzanowie.
Zarząd Okręgowy w Brzeszczach zwołał na  dzień 8 listo­

pada ub. r. Z jazd Pow iatow y delegatów Kół i Czytelń TSL z po­
w iatu  chrzanowskiego w celu pow ołania do życia Z arządu P o­
wiatowego TSL w Chrzanowie.

W  Zjeździe wzięło udział około 40 delegatów, starosta Bas- 
sara, poseł Gdula i instr. o. p. Czapik. Zarówno starosta Bassara, 
jak  i poseł Gdula przyw itali Zjazd, Uznając duże znaczenie spo­
łeczne pracy TSL.

Po otw arciu Z jazdu referat p. t. «W ytyczne pracy TSL na 
najbliższy rok* wygłosił dyr. TSL p. F r. Urbańczyk Prelegent 
wskazał w referacie na główne linie pracy, których w inno się- 
trzym ać każde Koło i Czytelnia TSL.

Po referacie w yw iązała się dyskusja, w której zabierali głos 
pp. Perończyk z Olszyn, Szlagor z Jelenia, Baton z Gorzowa, inż. 
Gąsiorowski, a także i starosta Bassara.

Po zam knięciu dyskusji przystąpiono do spraw y pow ołania 
do życia Z arządu Powiatowego TSL w  Chrzanowie. Uchwalono 
to jednom yślnie, po czym do składu Z arządu Powiatowego w y­
b ran i zostali, prezes: dyr. D endura Fr., zastępca: dyr. d r Augu- 
styński, sekretarz: Ludw ik Wencel, skarbnik: dyr. Druciakowa,. 
bibliotekarka: p. Z. Szatankówna, zast.: p. Kubiczkówna — wszy­
scy z Chrzanowa. Nadto w skład Zarządu w ybrano starostę B as-
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sarę, posła Gdulę, St. Porw ita z Dębu, Szporna Józefa z Libiąża, 
F r. Kulę z Sierszy (repr. Z. N. P .) oraz wszystkich opiekunów 
rejonowych.

W  skład Kom isji w ybrano: pp. kier. Szlagora z Jelenia, inż. 
Obtułowicza z Jaw orzna, J. Klim czaka z Kątów.

Po zam knięciu obrad Z jazdu odbyła się krótka konferencja 
opiekunów rejonowych, na której omówiono ich najbliższe zadania.

Konferencja Bibliotekarzy T SL  powiała żywieckiego  
w Żywcu.

W październiku r. z. zwołał Zarząd Związku Powiatowego 
TSL w Żywcu,  z in icjatyw y Zarządu Głównego, konferencję b i­
bliotekarzy Kół i Czytelń oraz filii Pow iatow ej Biblioteki TSL 
w Żywcu.

W  konferencji wzięło udział 24 osób, w tym z ram ienia Z a­
rządu Głównego m str. oświat, p. M arian Jan ika oraz przedstaw i­
ciel Inspekt. Szkoln. w Białej instr. o. p. p. W ładysław  Pelcsz.

Uczestnicy konferencji reprezentowali następujące m iejsco­
wości: Cięcina, Lachowice, Milówka, Pawlusie, Rajcza, Ślemień , 
Sucha, Ujsoły, Węgierska Górka, W ieprz-Radziechowy, Zwardoń  
i Żywiec.

Przewodniczył konferencji instruktor oświatowy rIS L  M. 
Janika. Przedm iotem  obrad były referaty: «Rola, zakres działania 
i znaczenie Powiatowej Biblioteki Centralnej TSL», «Organizacja 
w ew nętrzna Pow iatow ej Biblioteki Centralnej TSL, filii P. B. C. 
i bibliotek stałych®, «Plan akcji i sieci bibliotecznej TSL w po­
wiecie żywieckim na rok 1936/37* ref. M. Janika. «Propaganda 
czytelnictw a przez zespoły dobrego czytania i zespoły sam okształ­
ceniowe* ref. instr. o. p. W ł. Petesz.

W  referatach swych referenci omówili wszystkie ak tualne 
spraw y z zakresu bibliotekarstw a, podkreślając wielką wartość 
P. B. C., akcji bibliotecznej TSL i krzewienia czytelnictwa. P o ­
ruszano również sprawę zreform ow ania bibliotek stałych przez 
placówki TSL, przy czym wielki nacisk położono na konieczność 
staran ia się o świadczenia na  biblioteki ze strony sam orządów 
i opłaty czytelników.

Po ożywionej dyskusji zebranych omówiono jeszcze p lan  
akcji placówek TSL w k ierunku skupienia w ram ach TSL wszel­
kich poczynań bibliotecznych oraz ustalono sieć bibliotek w po­
wiecie żywieckim.

Podobna konferencja odbyła się również w dniu 25 listopada 
r. z. w Myślenicach dla bibliotekarzy Kół i Cytelń TSL pow iatu 
myślenickiego.

.W yc ie c zka  Kola T S L  z Wróblowic (pow. Kraków) w Msza­
nie Dolnej i w  Wieliczce.

Zarząd Koła TSL w Wróblowicach  (pow. Kraków ) zorgani­
zował w lecie ub. r. dw udniow ą wycieczkę w odwiedziny do Koła
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TSL w Mszanie Dolnej. Jeden z uczestników pisze: «Wycieczka  
odbyła się bardzo wspaniale, ponieważ została przyjęta przez pana 
prezesa tamtejszego Kola (w Mszanie Dolnej), powitana i prze­
nocowana w  tamtejszej świetlicy. W ycieczka nasza zwiedziła na­
sze,polskie góry, a po zaznajomieniu się z naszymi kolegami, człon­
kam i Koła TSL  w Mszanie Dolnej, wracaliśmy z dużym  zadowo­
leniem ze śpiewem  na ustach do swojej placówki i swych domów  
we wsi podkrakowskiej».

T ym  zachęcone Koło, wzięło udział w liczbie 54 osób w w y­
cieczce do Wieliczki, urządzonej przez Zarząd Związku Pow iato­
wego w Krakowie. Oglądnięcie salin wielickich wywarło duże 
w rażenie na  uczesinikach wycieczki.

Konferencja Powiatowa w Jaśle.
W niedz:ełę dnia 11 października r. z. odbyła się w Jaśle 

konferencja powiatowa kierowników pracy oświatowej w Kolach 
i Czytelniach TSL pow iatu jasielskiego, przy udziale członków 
Zarządu Koła Gorlickiego, delegatów Koła Żmigrodzkiego oraz de­
legatów Czytelń z Trzciny, Brzyszczek i Potakówki. Przedm iotem  
obrad był program  pracy na rok oświatowy 1936/37- który przed­
staw ił instruktor oświatowy TSL p. St. Marcinek. Rolę Pow iato­
wych Bibliotek Centralnych omówił kierow nik P. B. C. prof. L i­
sowski. Poza t\ in poruszano jeszcze szereg innych spraw, między 
innym i sprawę ustosunkow ania się placówek TSL do innych o r­
ganizacji, oraz sprawę organizow ania nowych placówek TSL.

Z przebiegu konferencji w ynika, że praca na  terenie jasie l­
skim prowadzona będzie z dużym  rozmachem. I tak np. Kolo J a ­
sielskie m a zam iar założyć kilka nowych placówek, a Kolo Żm i­
grodzkie zgłosiło goLowość założenia nowych 3 Czytelń.

Z  działalności Kola T S L  w Szczawnicy.
Ruchliwe Kolo Szczawnickie prow adzi celową i konsekw en­

tną pracę oświatową w oparciu o bibliotekę. Biblioteka Kola, p ro ­
wadzona w myśl wskazówek 1<Tymczasowej instrukcji®, liczy 509 
książek i obsługuje 85 czytelników z ludności m iejscowej. L etn i­
kom, z uwagi na  niebezpieczeństwo infekcji, książek nie w ypo­
życza. Zim ową porą zbierają się czytelnicy w piątk i na  poga­
danki o przeczytanych książkach. Te piątkow e wieczory z frek­
w encją do 40 osób, przybrały już  charak ter regularnych zebrań 
świetlicowych, na  których porusza się najrozm aitsze tem aty.

Oprócz tego prowadzi Koło świetlicę w Szczawnicy W yżnej. 
Są to właściwie zebrania w chłopskiej chacie dla czytania gazet 
i książek. Uczestnicy wieczorów piątkowych, jak  i świetlicy nie 
są na razie zw iązani organizacyjnie z TSL. Sianowi to słabą stronę 
tych wysiłków, co jednakże m usi być tolerowane, ze względu na 
współżycie z i n B y tu  i organizacjam i. Tym czasem  daje ta praca 
piękne rezultaty, tak, że zanosi się naw et na budowę Domu Ludo­
wego TSL w Szczawnicy W yżnej.
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Trzecim  ośrodkiem działalności Koła jest świetlica Straży 
Pożarnej w Szczawnicy W yżnej, w której delegaci Koła p row a­
dzą pogadanki.

Prace te m ajy oparcie w  m iejscowym  kółku młodzieży in te­
ligenckiej, k tóra zbiera się osobno w czwartki na  pogadanki św ie­
tlicowe. Członkowie tego kółka chętnie oddają swój w olny czas 
na usługi prezesa Kola TSL p. Bielawskiej i bibliotekarki p. Ma­
linowskiej, w łaściw ych kierow ników  tych poczynań.

Konferencja Powiatowa T SL  w N o w ym  Targu.
W dniu 22 listopada 1936 odbyła się w Nowynr T argu  kon­

ferencja powiatowa. Na program  je j złożyły się p liera ty : «Aktualne 
zadania wychowawcze i oświatowe TSL» ref. instruktor ośw ia­
towych TSL Sl. Marcinek, «Propaganda czytelnictwa książki* ref. 
instruktor oś w. p. Czesław^ Kozioł, «Kółko m łodocianych w Czy­
telni TSL» ref. kierowmik szkoły w Kowańcu Kossowicz.

Po referatach odbyła się dyskusja, w której obok zagadnień, 
poruszonych w prelekcjach, zajm ow ano się spraw ą budowy Do­
mów Ludowych w Zaskcilu i Ludźm ierzu  i postanowi.ino założyć 
Czytelnie TSL w Ostrowsku  i Chocliolowie (pow. Nowy Targ).

W  konferencji wzięłi udział delćgaci Kół TSL z Nowego 
Targu, Zakopanego  i Szczawnicy, przedstawiciele Czyteń TSL 
z Kowańca  i Zaskala  oraz bibliotekarze bibliotek ruchom ych TSL 
z Szaflar, Klikuszowej, Lasku, Łopusznej, Chochołowa, Białego 
Dunajca, Rogoźnika  i Gronia.

Tydzień Oświaty Pozaszkołnej w  Rzeszowie.
Z początkiem listopada 1936 zorganizował Zarząd Związku 

Powiatowego TSL w Rzeszowie Tydzień Oświaty Pozaszkolnej. 
W  ciągu tygodnia odbyta się zbiórka na  zakupno książek dla b i­
bliotek w iejskich, która przyniosła kwotę 63 zl. 15 gr., uroczysty 
poranek z odcz\ tem insp. Szwarca p. t. «Praca oświatowm-biblio- 
teczna TSL na terenie Małopolski* i wręczeniem  srebrnych p ier­
ścieni zasłużonym  pracownikom  TSL p. W iktorowi Błażewskiemu 
i p.̂  Antonie lnu Źulińskiem u oraz otwarcie i oddanie do użytku 
Czytelni czasopism dla młodzieży szkól średnich.

Nadto w czasie całego tygodnia przeprowadzono akcję jed n a ­
n ia członków7 dla Koła TSL w Rzeszowie przy pomocy szeroko 
rozw iniętej propagandy dotychczasowych w'yników pracy TSL na 
terenie ziemi rzeszowskiej.

Konferencja rejonowa i bibłioteczna Czyłełń TSL  w Ułano- 
wie nad  Sanem.

W  dniu  3 grudnia r. z. odbyła sie w Ulanowie w sali m iej­
scowej szkoły powszechnej konferencja rejonow a i biblioteczna 
Czytelń, należących do Koła TSL w Ulanowie.

Konferencję zagaił i przewodniczył je j wiceprezes Koła TSL 
w Ulanowie p. Sobiło. Delegaci Czytelń złożyli sprawozdanie
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z działalności swych placówek, poczem instruktor oświatowy TSL 
z Rzeszowa p. Tadeusz Pociask omówił: a) «Organizację i m e­
tody pracy w Czytelni TSL», b) «Znaczenie biblioteki i rolę k u l­
tu ra ln ą  książki», a instruktor o p. z Niska p. L itw in '< Form y 
pracy sam okształceniow ej».

Bibliotekarz Kola TSL w Ulanowie p. Kukulski przedstaw ił 
organizację i prow adzenie biblioteki (filii), dem onstrując zarazem  
om aw iane rzeczy w bibliotece Koła.

Na końcu konferencji, po szczegółowej dyskusji i w yjaśn ie­
niach w spraw ach przez referaty  poruszonych, ustalono plan pracy 
Czytelń na  okres zimowy. W  konferencji wzięli udział delegaci 
Kola TSL w Ulanowie oraz Czytelń: Borki, Dąbrówka, Dąbrowi­
ca, Glinianka  i Wólka Tanewska.

Podobna konferencja odbyła się także dnia 4 grudnia 1936 
w Ram ieniu  pow. Nisko dla Czytelń z terenu Kół TSL Kamień  
i Jeżowe  (pow. Nisko).

Wiec oświatowy T SL  w Samborze.
W  dniu 8 listopada 1936 r. odbył się w sali Sokoła W iec 

Oświatowy staraniem  Koła TSL w Samborze. O brady odbyły się 
w nastro ju  podniosłym.

Na pierw szą ich część złożyły się:
a) Za jenie prezesa Koła TSL prof. Glodta.
b) Spraw ozdanie z działalności Kola TSL w powiecie, oraz 

przem ówienie okolicznościowe p. Badoskiego, rolnika z Powodo­
wej na  tem at «Rola TSL przed w ojną a po w ojnie i kryzys ośw ia­
towy wśród ludu».

c) Przem ów ienie rolnika-kolonisty  z Rakowej p. Ciężadły na 
tem at «Rola Polski w wschodniej Europie i konieczność konsoli­
dacji wszystkich stanów  w Polsce».

W  części drugiej wiecu zespół w iejskich artystów  i zastęp 
dzieci, które były w lecie na półkoloniach TSL w Powodowej 
i w  W aniow icach, popisywał się w ierszykam i, deklam acjam i (zbio­
row ym i) i śpiewem, w zam ian za co otrzym ał od licznie zebranej 
publiczności, huczne braw a.

Następnie z dużym  tem peram entem  i w erw ą odtańczył »Kra- 
kowiaka» zespól Czytelni TSL z Rakowej — przy w iejskiej orkie­
strze. Na zakończenie odegrał sztukę «Łobzowianie» zespół w iejski 
z Czyżek, który wzbudził szczery zachwyt wśród zgromadzonych.

3) NOWE PLACÓWKI TSL
Otwarcie Domu Ludowego T SL  w  Mykiełyńcach pod S tani­

sławowem.
W  M ykietyńcach pod Stanisławow em  otwarto nowy Dom L u ­

dowy TSL w obecności delegatów TSL ze Stanisławow a, które 
przvczvniło się do w ybudow ania i urządzenia nowej placówki



31

W, uroczystości otw arcia Domu Ludowego wzięło udział przeszło 
-300 osób. Do zebranych przem awiał prezes m iejscowej czytelni 
TSL p W ilhelm i i prof. Jasiński ze Stanisławowa.

Nowa szkoła TSL  w powiecie borszczowskim.
W osadzie Jartówka Słoneczna odbyło się poświęcenie k a ­

m ienia węgielnego pod budowę nowej szkoły TSL na terenach 
Tow. parcelacyjnego w Iw aniu  Pustym , pow iatu borszczowskiego. 
Poświęcenia dokonał ks. Sobolewski z Mielnicy. W  uroczystości 
wzięli udział starosta Baj', m ajor W ojtowicz, prezes Tow. parce- 
lacyjnego gen. Dzierżanowski, przedstawiciele TSL i w ielu innych. 
Na terenie kolonii Janów ka Słoneczna w ybudow any będzie w  przy­
szłym  roku przez Tow. parcelacyjne kościółek.

Nowe Koło T S L  w h unaszowie pod Roliatynem.
W  Kunaszowie  pow. rohalyńskiego odbyło się zebranie m ie j­

scowych Polaków, na którym  postanowiono założyć Koło i Czy­
telnię TSL. Akcję organizacyjną prowadzą: w ójt Orłowski i re ­
je n t dr R ąpała z Bołszowiec.

Poświęcenie Domu Ludowego T SL  w Rogóżme (p. Sambor).
W  dniu 15 listopada 1936 odbyło się poświęcenie Domu L u ­

dowego TSL im. M arszalka Piłsudskiego w Rogoźnie. Uroczyste 
nabożeństwo w sąsiedniej wsi Brześcianach odpraw ił ks. p ro ­
boszcz Lorenz, a pełne głębokich m yśli kazanie wygłosił ks. k a ­
nonik Raniżewski.

Po nabożeństwie goście, m. inn. pp.: starosta dr Kaszubski, 
m ajo r Góralczyk, pos. E. Ekerl, inspektorzy szkolni: Melnarowicz, 
"Węgrzyniak i dr Janusz, burm istrz m. Sam bora, W ayda, ref. Z da­
nowicz, zarząd Samborskiego Koła TSL i reprezentanci organi­
zacji społecznych, nauczycielstwo i ludność polska z okolicznych 
w si — udali się pod Dom Ludowym w  Rogoźnie, gdzie przy dźw ię­
kach  orkiestry 6 p. s. p. nastąpiło  podniesienie flagi państwowej. 
Następnie ks. proboszcz Lorenz poświęcił Dom i przemówił o zna­
czeniu tegoż dla Polaków. Z kolei przem ówił prez. Koła Sambor­
skiego TSL prof. A. Glodt, który na  zakończenie podziękował za 
pracę przjr ukończeniu Domu pp.: staroście d r Kaszubskiem u, b u r­
m istrzow i W aydzie i nauczycielstwu, potem  oddał klucze od Czy­
teln i m iejscowem u prezesowi, który podziękował zebranym  za 
przybycie i wzniósł okrzyk n a  cześć TSL. Po przem ówieniach w y­
głosiły z głębokim przejęciem  wierszyki okolicznościowe dwie 
dziewczynki, następnie zebrani pospieszyli do w nętrza Domu, gdzie 
nastąpiło  wpisyw anie się do księgi pam iątkow ej.

"Wieczorem odbyła się zabaw a ludowa.
Należy podkreślić ofiarność urzędników  Kom. Kasy Oszcz. 

m. Sam bora, którzy zebrali m iędzy sobą kwolę zł. 100, przezna­
czając ją  na  zakupienie apara tu  radiowego dla Czytelni TSL w Ro­
goźnie.
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Nowa Czytelnia T SL  w Towarni (powiat Dobromil).
Z inicjatyw y zarządu Kola TSL w Nowym Mieście założono 

dnia 29 lislopada r  z. Czytelnię TSL w  Towarni (pow. Dobromil). 
Zebranie organizacyjne Czytelni zostało zwołane przez p. I. Ciup- 
kównę, absolwentkę sem. naucz. Na członków Czytelni TSL zapi­
jało  się 21 osób.

INFORMACJE 0  KSIĄŻKACH
mY. Dąbrowska - M. Gutry - A. Łasiewicka. Praca zbiorowa. 

W ybór książek dla dzieci i młodzieży. W yd. Poradnia Bibliotgf 
czna. W arszaw a 1936. M arszałkowska 69. Str. 63.

Ciekawa i pożyteczna publikacja Poradni Bibliotecznej p rzy­
nosi starannie opracowane inform acje o aktualnym  piśm iennic­
twie dla dzieci i młodzieży.

W  swej pierwszej części om awia 185 książek, wydanych w ła ­
tach 1933—1935, a w ybranych z całej produkcji tego okresu, jako 
książki wartościowe pod względem wychowawczym i literackim . 
P rzy każdej pozycji znajdujem y wskazówkę, dla jakiego wieku 
nadaje  się dana książka. Druga część w ydaw nictw a zamieszcza 
461 tytułów  książek z ła t wcześniejszych, znajdujących  się w h a n ­
dlu  księgarskim , Wybranych i ocenionych podług tych samych 
kryteriów  w 1 tomie «Katałogu Inform acyjnego Książka w Biblio­
tece*, który omówiliśmy na lam ach «Przewodnika Oświatowego* 
w roczniku 1934.

Każda z dwóch części om awianego obecnie poradnika m a 
nadto swój skorowidz tem alow o-zagadnieniow y, um ożliw iający 
dokładniejszą orientację w literaturze pięknej dla dzieci i m ło­
dzieży.

W ydawnictwo Poradni Bibliotecznej jest niezbędnym  infor­
m atorem  dla każdego wychowawcy, bibliotekarza i oświatowca, 
zaznajam iającym  z upodobaniam i wychowyw anej młodzieży.

Do numeru niniejszego dołączamy spis artykułów, zawartych 
w XXXIII roczniku Przewodnika Oświatowego za rok 193A
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